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A D R E S  R ED A K C JI 
BEDNARSKA 8 m. 6 
ADRES ADMINISTRACJI 
BEDNARSKA 24 m. 2
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M I  E S I  Ę C Z N  I E Zl .  0.30

CENA OGŁOSZEŃ:
ZA WIERSZ HONPAREL. 
JEDNOŁHMOW Y Zl. 0.40
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Kasy zapomogowe.
Pożyteczność i celowość kas zapom ogo­

wych jest u nas przez część cz łonków  p o ­
dawana w w ątp liw ość. VI Zjazd obow iąz­
kowe wprowadzenie tak ich  kas od łoży ł do 
uzqodnienia op in ji wśród członków. By tę 
op in ję  uzgodnić o tw ieram y w te j sprawie
dyskusję. .

Jako  pierwszy głos w te j sprawie po­
dajem y riew yg łoszony re fe ra t ko l. Weso­
łowskiego.

Zjazd I i ll-g i za jm ow ały się przedew- 
szystkiem  skonsolidow aniem  poszczegól­
nych organ izacyj na te ren ie  Rzeczvpospo- 
l i te j w jedną organ izacyjną całość, celem tern 
skutecznie jszego odparcia ataku kap ita łu  na 
prawa robotn icze, oraz zdobycia znośnie j­
szych warunków  płacy i p acy- Następne 
Z jazdy s ta ra ły  się tej o rgan izac ji przyspn- 
żyć s ił i środków , k tó reby  z jedne j s trony  
przyciągnęły do n ie j obo ję tnych  i zdała od 
n ie j sto jących, z d rug ie j s trony aby ją z b li­
ży ły  do bratn ich organ izacyj zagranicznych. 
Jednym  z tak ich  środków m ia ło  być w pro­
wadzenie w życie K a s  Z a p o m o g o ­
w y c h  na wypadek choroby, inwalidztwa, 
s ierot, odpraw pośm iertnych, kosztów prze­
siedlenia i w podróży.

W prawdzie pom oc tę  pow inno nieść pań­
stwo, lecz p rak tyka  wskazuje, że państwo, 
o ile udzie la te j pom ocy, to  daje ją w s to ­
pn iu n iedostatecznym  (weźmy np obecne 
zapom ogi dla bezrobotnych), lub me udzie la

 ̂  ̂ W iększość członków naszej o rgan izacji 
kasy zapom ogowe tego rodzaju juz posiana, 
a m ianow icie ; M ałopolska, Pomorze, Po­
znańskie; w m nie jszym  zakresie takie  Kasy 
w idz im y w Sosnowcu i Łodzi. W prowadze­
nie więc tak ich  kas w życie zapewni cz łon­
kom  pom oc w nieszczęściu. Równocześnie 
usunie pewnego rodzaju krzywdę, jaka spo­
tyka  danego członka organ izacji, gdzie Kasa 
taka is tn ie je , gdy członek przenosi się do 
inne j m ie jscow ości, gdzie niem a tak ie j nasy. 
Członek tak i, m im o, iż należał i op łacał re ­
gu larnie w k ładk i na tego rodzaju św iadcze­
nia, z pom ocy tak ie j korzystać nie może, 
gdyż tam , gdzie przybywa, zapom óg tego 
rodzaju nie wypłacają. To jes t rów nież przy 
czyną, że odnosi się on do niej z pewnego 
rodza ju  n ieu fnością  i żalem, że właśnie 
wtenczas, gdy go do tknę ło  nieszczęście me 
bierze go w obronę.

Czem są te kasy zapom ogowe dla człon 
ków i jak ie  p łyną stąd korzyści, mogą to  
pośw iadczyć ci ko ledzy z okręgów w k tó ­
rych one is tn ie ją  lub is tn ia ły . Proszę sobie 
w yobrazić kolegę, k tó rego  do tknę ło  nie­
szczęście, że zosta ł złożony na łoże boleści, 
a k tó ry  po wybran iu zapom ogi z kasy cho­
rych skazany by łby  na nędzę wraz z rodz i­
ną, gdyby nie pom oc z organizacji, k tó ra  
w m iarę środków , ja k iem i rozporządza, p rzy­
chodzi tem uż z pom ocą m aterja lną  przez 
rok  i dłużej, zależy to  od ilośc i la t należe­
nia, aż do wyzdrow ienia, względnie ewen­

tua lnego prze jśc ia  w stan inw alidow y, o ile 
nabył do tego prawo. K o s z t a  p r z e ­
s i e d l e n i  a. Weźmy naprzykład kolegę bez- 
kondycyjnego, będącego przez dłuższy okres 
czasu bez pracy, k tó rem u tra fia  sie kon ­
dycja w innej m ie jscow ości. Wyjeżdża. Oka- 
zuie się na m iejscu, że to  kondycja  stała 
i w tak im  razie, aby dwóch domów nie p ro ­
wadzić, gdyż na tern trac i finansowo, na le­
żałoby rodzinę sprowadzić na m iejsce, na 
przeszkodzie jednak s to i brak funduszów.
1 wówczas organizacja przychodzi mu z po­
mocą, uchwalając mu koszta przesiedlenia 
do wysokości 35-dniowej zapom ogi. Z a p o ­
m o g a  w p o d r ó ż y .  W eźmy inny P j^y" 
kład: Kolega pozostaje bez kondyc ji. Stan 
bezkondycyjnych jest w ie lk i. Nadzieja o trzy ­
mania kondyc ji znikom a. Wie jednak o tern, 
że sześć tyg o d n i należy już  do organizacji, 
że w k ładk i za czas powyższy uiścił, a za­
tem  przysługuje m u prawo do wsparcia 
w podróży. Udaje się w podróż, odciągając 
tern samem m acierzyste S towarzyszenie na 
dłuższy przeciąg czasu, gdyż ma m ożność 
podróżowania przez 180 dni. Z jednej s trony 
podróż taka je s t w ie lce pouczającą, gdyż 
daje możność poznania innych m ie jsco­
wości i zwyczai tam te jszych , z drugie j s tro ­
ny jes t kształcącą dla danego osobnika, 
k tó ry , co zdarzyć się może nawet dość 
często, o trzym u je  pracę zagranicą lub w ta ­
k ie j m ie jscow ości, gdzie sztuka drukarska 
je s t lep ie j rozw in ię tą ; a więc daje mu m o­
żność pow iększenia swoich w iadom ości fa ­
chowych, z k tó rych  w przyszłości korzystać 
będą m ogli koledzy z jego organ izacji m a­
cierzyste j, o ile do niej powróci.

Inny przykład: kolega m łody, dopiero co 
wypisany, zm uszony jest (m ów ię tu  o p ro ­
w inc ji) przez swego właściciela do praco­
wania na warunkach n iecenn ikow ych. Wy 
powiada kondyc ję  i udaje się w podróż. 
O trzym u je  już  po zapłaceniu jedne j w kładki 
zapom ogę w podróży. O rganizacja, p rzycho­
dząc tem uż koledze z pom ocą m aterja lną, 
zyskuje tem sam em  członka oddanego te jże  
z calem zaufaniem  go tow ego do wszelkich 
o fia r na rzecz tejże. Jeże li o tern wspom i­
nam, m ów ię to  na podstaw ie doświadcze­
nia, ’jakieśm y nabyli, stosu jąc ten  system 
zapom óg u nas przez d ług i okres czasu.
2 tego w ynika, źe świadczenia te są tym  
k i t e m ,  k tó ry  zespala s iln ie cz łonków  z da­
ną organizacją.

Inny przykład: kolega, z łożony ciężką 
n iem ocą um iera, pozostaw ia jąc rodzinę bez 
zaopatrzenia — w w ie lu  wypadkach niem a 
go za co pochować. Rodzina jednak wie, że 
żyw ic ie l ich należał do organ izacji i że ta 
organizacja przyjdzie  j - j  z pom ocą. Nie za­
pom nę nigdy tych  p rzykrych  chw il, k iedy 
zgłaszała się żona ta k i-g o  kolegi, k tó ry  ongi 
należał do organizacji, a przez opieszale 
wpłacanie wkładek zosta ł w ykreślony, gdy 
byłem  zm uszony odm ów ić je j w s p a r c i a  
p o ś m i e r t n e g o ,  a tern samem i s ie ro ty  
zosta ły pozbawione wsparcia s i e r o c e j  
k tó reby pob iera ły  do 1 4 fW tn r żyćTb, gdyby

ojc iec ich w ype łn ił wszystkie zobow iązania 
względem  organizacji. Trzeba by ło  w idzieć 
rozpacz te j kob ie ty , k tó rą  mąż wprowadza! 
nieraz w błąd, tw ierdząc, że je s t członkiem  
organizacji, że uiszczał w k ładk i do o rgan i­
zacji, a k tó ra  nie m ia ła go po tem  za co 
pochować.

Z tego w idzim y, że świadczenia te  me- 
ty lk o  nie są zawadą w organ izacji, lecz są 
nawet łącznik iem , k tó ry  łączy bardzo s iln ie 
cz łonków  z daną organizacją. 1 w idzim y da­
leko m nie jszy uby tek  cz łonków  w tych  o rga­
nizacjach, k tó re  te świadczenia posiadają, 
gdyż dany członek dobrze się nam yśli, za­
nim  opuści je j szeregi, nie chcąc się nara­
żać na u tra tę  nabytych praw. Jeże li weź­
m iem y finansową stronę, to  właśnie bra tn ie  
nasze organizacje tak  m iejscowe, ja k  i za­
graniczne, m im o w o jny i kryzysu ekono­
m icznego czas ten da leko lżej prze trw ały, 
niż organ izacje oparte ty lk o  na n ies ien iu  
pom ocy w razie a taku kap ita łu  na uzyskane 
zdobycze (t. j. w razie s tre jku  lub ew entual­
nie bezrobocia).

n a .  s

IX  Międzynarodowy Zjazd 
Drukarzy.
(Dalszy ciąg).

Ustawodawstwo socjalne, m ające zabez­
p ieczyć zdobycze na po lu zawodowem  oraz 
zapewnić ogó łow i robo tn ików  w iększą opiekę, 
zosta ło  un iem ożliw ione  przez wm ieszanie się 
w ładz, k tó re  spow odow ały ogó lny chaos 
po lityczny. Pod naciskiem  kap ita łu  prze­
m ysłowego i m ożnow ładców finansowych, 
sk ie row a ły się rządy wszystkich nieom al 
państw przeciw ko ustawodawstwu socja l­
nemu. Pod pozorem  konieczności gospo­
darczych i staw iania zarządzeń oszczędno­
ściowych, czyn iono ja k  najw iększe w ys iłk i, 
aby wydrzeć rob o tn iko m  osiągnięte po w o j­
nie korzyści lub je uczynić złudnem i. Za­
rządzenia reakcyjne  m ia ły  pokryć po lityczną  
i gospodarczą nieudolność klasy panującej.

W walce p rzeciw ko tym  destrukcyjnym  
dążeniom  znalazły się rzesze robotn icze 
w bardzo n iekorzystnem  położeniu. O gólne 
zubożenie, spowodowane sku tk iem  w o jny  
oraz w yn ik łe  z tego w rezu ltacie  i spo tę­
gowane jeszcze przez zniżkę zarobków 
zm niejszenie s iły  kupna, doprow adziło  w ca­
łe j Europie do nigdy niebywałego bezro­
bocia. Z rozum ia łą  rzeczą jest przeto, że 
i siła odporna organ izacyj robo tn iczych  
przeciw ko wyzyskow i znacznie się zm n ie j­
szyła. Zam iast osiągnąć przez czynne w y­
stąp ien ie popraw ę swego gospodarczego 
i o rgan izacyjnego położenia, zósta ły  rzesze 
robotn icze zn iew olone do zajęcia biernego 
i bezczynnego stanowiska. W ysokie finanse, 
w ie lk i przem ysł i bezwzględni, b ru ta ln i m ę­
żowie, s to jący u steru rządów, doprow a­
dziły przez swą szaloną p o litykę  gospodar­
czą państwo nad brzeg ru iny, a ty lk o  d latego, 
ąby.„nie usz««phćiJ3sob istych i klasowych 
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p o d b u r z a n o  f r a z e s a m i  s z o w i n i s t y c z n e m i  
p r z e c i w k o  l u d o w i  p r a c u j ą c e m u  k r a j u  i n n e g o ,  
p o d c z a s  k i e d y  k a p i t a l i ś c i  p o r o z u m i e w a l i  s i ę  
i łączy l i  m i ę d z y n a r o d o w o  z s o b ą  c e l e m  
w y z y s k u  k l a s y  p r a c u j ą c e j .  P a n u j ą c e  s m u t n e  
s t o s u n k i  w  j e d n y m  k r a j u ,  o d d z i a ł y w a ł y  
u j e m n i e  i p r z e n o s i ł y  s i ę  n a  k r a j e  s ą s i e d n i e .  
M o ż n a  w i ę c  s p o k o j n i e  tw ie r d z i ć ,  iż c a ł o ś ć  
t y c h  z a b i e g ó w  k a p i t a l i z m u  p r z e d s t a w i a  t r a -  
g e d j ę  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

D l a t e g o  j e s t  t e ż  ł a t w o  z r o z u m i a ł e m ,  ż e  
r ó w n i e ż  i Z w ią z k i  d r u k a r s k i e  u c i e r p i a ł y  
z n a c z n i e  w s k u t e k  p a n u j ą c y c h  c h a o t y c z n y c h  
s t o s u n k ó w .  C a ły  r o k  1923 b y ł  d l a  n i c h  
j e d n y m  s z e r e g i e m  w a lk  p r z e c i w k o  d r o ż y ź n ie ,  
o b n i ż e n i u  z a r o b k ó w ,  o r a z  p r z e d ł u ż e n i u  c z a ­
s u  p r a r y .  A t a k o w a n o  w t y c h  c e l a c h  j e d e n  
z w i ą z e k  p o  d r u g i m .  W s z ę d z i e  u ż y w a l i  p r y n -  
c y p a ł o w i e  t y c h  s a m y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  d o p i ą ć  
s w y c h  w s z e t e c z n y c h  c e l ó w  S k u t k i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  z r z e s z e n i a  s i ę  n a s z y c h  p r y n ­
c y p a ł ó w  d a ły  s i ę  o d c z u ć  j e s z c z e  p r z e d  ich  
K o n g r e s e m ,  k t ó r y  o d b y ł  s i ę  w  d n i a c h  o d  4  
d o  6  c z e r w c a  1923 r o k u  w G o e t e b o r g u  
(S z w e c ja ) .  J e d n o ś ć  ich  w  w y s t ę p o w a n i u  
p r z e c i w k o  p r a c o w n i k o m  i w  w y b o r z e  s k u ­
t e c z n y c h  d o  z w a l c z a n i a  ś r o d k ó w ,  m o g ł a b y  
i n a s z y m  k o l e g o m  p o s ł u ż y ć  j a k o  ś w i e c ą c y  
p r z y k ł a d .  , 1

A le  w ł a ś n i e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n ie  
m o ż n a  r ó ż n y m  e l e m e n t o m  w s z e r e g a c h  r o ­
b o t n i c z y c h ,  a  w s z c z e g ó l n o ś c i  d u k a r z o m ,  
w y s t a w i ć  z b y t  ś w i e t n e g o  ś w i a d e c t w a .  Z a ­
m i a s t  j e d n o ś c i  i z d e c y d o w a n i a  s i ę  p r z e ­
c i w k o  p r y n c y p a ł o m  z a p a n o w a ł a  n i e z g o d a  
i u j a w n i a ł o  s i ę  z w ą t p i e n i e  p o m i ę d z y  k o l e ­
g a m i .  W p r z e k o n a n i u ,  iż Z w ią z k i  z a w o d o w e  
z a w s z e  t y l k o  s u k c e s y  o s i ą g a ć  i k o r z y ś c i  
p r z y n o s i ć  p o w i n n y ,  w s z a l o n e m  m n i e m a n i u ,  
iz r o z w ó j  i p o s t ę p  Z w i ą z k ó w  D r u k a r z y  
z a w s z e  p o  p r o s t e j  l inji  t o c z y ć  s i ę  p o w i n i e n ,  
p o s ą d z a n o  k i e r u j ą c e  o s o b i s t o ś c i  o  n i e u d o l ­
n o ś ć ,  b r a k  s k r u p u ł ó w ,  c z ę s t o  n a w e t  o  z d r a d ę ,  
o c e n i a n o  o r g a n i z a c j ę  j a k o  b e z w a r t o ś c i o w ą ,
0  i le  n ie  w y s t ę p o w a n o  n a w e t  z n ie j  lu b  
je j  w p r o s t  i o t w a r c i e  n i e  z w a l c z a n o  Z a ­
m i a s t  p r z e s t r z e g a ć  d y s c y p l i n ę  i k o l e ż e ń ­
s t w o ,  w s z c z y n a n o  w a lk i  b r a t o b ó j c z e  d la  
o s i ą g n i ę c i a  c e l ó w  e g o i s t y c z n y c h  l d la  d o g ­
m a t ó w  u t o p i j n y c h .

P o m i m o  to ,  p o m i m o  iż k o n j u n k t u r a  
g o s p o d a r c z a  s t a ł a  s i ę  d la  p r y n c y p a ł ó w  d o ś ć  
k o r z y s t n ą ,  p o s z c z e g ó l n e  o r g a n i z a c j e  p r o ­
w a d z i ły  a k c j ę  o b r o n n ą  n i e u s t r a s z e n i e  i s k u ­
t e c z n i e .  W s z y s t k i e  p o ś r e d n i e  i b e z p o ś r e d n i e  
z a m a c h y  n a  o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y  
z o s t a ł y  o d p a r t e ,  c o  m o ż n a  d r u k a r z o m  *a 
c h l u b ę  i z a s z c z y t  p o c z y t a ć .  P r z y  s t a c z a n i u  
t y c h  w a lk  o s i ą g n i ę t o  n a w e t  m n i e j s z e  lu b  
w i ę k s z e  m a t e r j a l n e  i s o c j a l n e  k o r z y ś c i .  
A to l i  z a c h ł a n n o ś ć  k a p i t a ł u  n i e  d o b i e g ł a  
j e s z c z e  d o  k o ń c a .  P o d j ę t o  ją  b o w i e m  w in ­
n e j  f o r m i e .  S z t u c z n i e  w y w o ł a n e  b e z r o b o c i e  
m i a ł o  u ł a t w i ć  d r o g ę  z n i z c e  z a r o b k ó w  i o b ­
c i ę c i u  p r a w o d a  w st  v a  r o b o t n i c z e g o .  M ó ­
w i o n o  o  p o d n i e s i e n i u  w y d a j n o ś c i  p r a c y ,  
p o d c z a s  g d y  w y w o ł y w a n o  j e s z c z e  w i ę k s z e  
b e z r o b o c i e .  W y g ł a s z a n o  b r e d n i e  o  k o n k u ­
r e n c j i  z z a g r a n i c ą ,  a  m i a n o  p r z y t e m  n a  
o k u  j e d y n i e  z a b e z p i e c z e n i e  s w y c h  z y s k ó w
1 p e ł n ą  s w o b o d ę  w w y z y s k i w a n i u  m a s  r o ­
b o t n i c z y c h .  R ó w n o w a g a  g o s p o d a r c z a  m i a ł a  
n a s t ą p i ć l i  t y l k o  k o s z t e m  r o b o t n i k a .  Z e  s w e j  
s t r o n y  n ie  z w i e s i m y  g ł o w y  i n ie  z a ł o ż y m y  
r ą k  b e z c z y n n ie .  Ś c i ś l e j s z e m u  s k u p i e n i u  
i z j e d n o c z e n i u  s i ę  p r y n c y p a ł ó w  m u s i m y  
p r z e c i w s t a w i ć  j e s z c z e  ś c i ś l e j s z ą  w s p ó l n o t ę  
i ł ą c z n o ś ć  k o l e ż e ń s k ą .  M u s i m y  w z m a c n i a ć  
n a s z e  o r g a n i z a c j e  w z a j e m n o ś c i ą ,  a  s o l i d a r ­
n o ś ć  m i ę d z y n a r o d o w ą  m u s i m y  w w i ę k s z e j  
m i e r z e ,  n iż  d o t y c h c z a s  s t o s o w a ć .  T y lk o  
w  t e n  s p o s ó b  o s i ą g n ą ć  z d o ł a m y  p o p r a w ę  
b y t u  o g ó ł u  k o l e g ó w .

(D. c.  n.) .
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Korespondencje.
Z Łodzi.

O d  d ł u ż s z e g o  j u ż  c z a s u  n i d  d a j e  mi s p o ­
k o j u  m y ś l  p o r u s z e n i a  s t o s u n k ó w  łó d z k i c h  
n a  ł a m a c h  n a s z e g o  o r g a n u .  S ą  o n e  n ie  w e ­
s o ł e ,  a  p r z y  a n a l i z i e  w b a r d z o  n i e p o c h l e b n y  
s p o s ó b  n a s  p r z e d s t a w i a j ą .  O g a r n i a ł  m n i e  
l ę k ,  c z y  n i e  z b y t e c z n e m  b ę d z i e  w y d o b y w a ­
n i e  n a  ś w ia t ło  d z i e n n e  ś m i e c i  z  p o d w ó r k a  
d r u k a r z y  łó d z k ic h .  Z w y c i ę ż y ł a  w e  m n i e  c h ę ć  
z a j r z e n i a  ś m i a ł o  p r a w d z i e  w o c z y ,  p o z n a n i a  
s a m y c h  s i e b ie ,  n o  i m o ż e  z w r ó c e n i a  z t e j  
p o c h y ł o ś c i ,  n a  j a k ą  w e s z l i ś m y .  K o le d z y  z a ­
m i e j s c o w i  w y b a c z ą  m i g l ę d z e n i e ,  a  łó d z c y ,  
no . . .  ł ó d z c y  k o l e d z y  s t a n ę l i  j u ż  n a  t a k  w y ­
s o k i m  p o z i o m i e  r o z w o j u  i n t e l e k t u a l n e g o ,  ż e  
s ą  p o n a d  i d e ą  o r g a n i z a c j i  r o b o t n i c z y c h ,  
s t a ł a  s i ę  o n a  d l a  n i c h  z b ę d n ą ,  a  w i ę c  c z y ż  
m o g ą  c z y t y w a ć  o r g a n  z w i ą z k o w y ,  w k t ó r y m  
p i s z ą  t a c y  s a m i  r o b o t n i c y ,  j a k  i o n i .  Z t y c h  
t y l k o  w z g l ę d ó w ,  p r z y p u s z c z a m ,  ż e  l i s t  o b e c n y  
u j d z i e  m i  b e z k a r n i e

P o w i a d a  p r z y s ł o w i e :  „ G r u n t  n i e  p r z e j m a ć  
s ię ,  d o b r z e  s i ę  o d ż y w i a ć  i t .  d . “ . C ó ż  k i e d y  
w  p r a k t y c e  n ie  d a  s i ę  o n o  c a ł k o w i c i e  d r u ­
k a r z o w i  ł ó d z k i e m u  z r e a l i z o w a ć .  P i e r w s z a  
j e g o  c z ę ś ć  t o  i o w s z e m ,  l e c z  c o  d o  d r u g ie j  
z a c h o d z ą  p e w n e  t r u d n o ś c i .  B o  i p o m y ś l  k o ­
l e g o  z W a r s z a w y  i S o s n o w c a ,  L w o w a  i K r a ­
k o w a ,  c z y  3 8 - 4 5  zł. ( m a j ą  t e ż  i w ię c e j ,  a l e  
z n a j d ą  s i ę  i t a c y ,  k t ó r z y  m n i e j  z a r a b i a j ą )  
m o g ą  w y s t a r c z y ć  n a  n a l e ż y t e  o d ż y w i e n i e  
s i ę ?  G d y b y  t a k  w z ią ć  o ł ó w e k  d o  r ę k i  i s k r u ­
p u l a t n i e  w y l i c z y ć  w y d a t k i  r o d z i n y  d r u k a r z a ,  
s k ł a d a j ą c e j  s i ę  t y l k o  z 3  o s ó b ,  a  p r z e k o ­
n a m y  s i ę  j a k  d a l e k o  j e s t  d o  r ó w n o w a g  
w b u d ż e c i e .  S p r a w d z i m y  t o  n a  p r z y k ł a d z i e .  
Ś n i a d a n i e ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z k a w y  p ó ł m l e c z -  
n e j  (6 s z k l a n e k  —  60  gr .),  3 b u ł e k  (30 gr.)  
i 10 d e k a  m a s ł a  (70 g r . ) — 1 zł. 51 gr . ;  o b i a d — 
V * k i lo  m i ę s a  (1,10), t r o c h ę  k a r to f l i ,  k a p u s t y ,  
z u p y  „ z a l e w a j k i" ,  3  s z k l a n e k  h e r b a t y — 3 zł. 
40  g r , k o l a c j a  2  zł., r a z e m  w y n i e s i e  5 0  zł. 
t y g o d n i o w o .  A g d z i e ż  t u  j e s z c z e  p o z y c j e —  
m i e s z k a n i e ,  o p a ł ,  ś w i a t ł o ,  u b r a n i e ,  b i e l i z n a ,  
a  o b u w i e ,  i w ie le  r ó ż n y c h  d r o b i a z g ó w .  N ię  
w s p o m i n a m  j u ż  w c a l e  o  p a p i e r o s i e  lub  
s z k l a n c e  p iw a .  W t y m  w z g l ę d z i e  n i e k t ó r z y  
z  ł o d z i a n  - d r u k a r z y  z d o b y w a j ą  s i ę  n a  g e -  
n j a l n e  p o m y s ł y  w w y s z u k i w a n i u  o k a z j i  d o  
d a r m o w e g o  z a k u r z e n i a  i „ c h l a p n i ę c i a " .  D u ­
c h o w e  p o t r z e b y ,  j a k  t e a t r ,  k i n o  i t.  p. z n a j ­
d u j ą  z a s p o k o j e n i e  w u m i z g a c h  s z e f o m  w y ­
d a w n i c t w ,  n a g r a d z a n y c h  w p r z y s t ę p i e  d o ­
b r e g o  h u m o r u  b e z p ł a t n e m  w e j ś c i e m  p r a -  
s o w e m .

P r z y j e c h a l i  n a s i  r e p r e z e n t a n c i  z  VI Z ja z d u  
d r u k a r z y  i o p o w i a d a j ą  z e b r a n y m ,  ż e  w W a r ­
s z a w ie ,  S o s n o w c u ,  L w o w ie  i i n n y c h  m i a ­
s t a c h  z a r a b i a j ą  o  w ie le  w i ę c e j  o d  n a s ,  a  g d y  
w y m i e n i l i  c y f r ę  92 zł., w i d a ć  b y ł o  g ł ę b o k i e  
s k u p i e n i e  u  w s z y s t k i c h ,  j e d y n i e  n e r w o w e  
d r g a n i a  m u s k u ł ó w  n a  t w a r z a c h  z d r a d z a ł y ,  
j a k  j ę z y k i ,  ż  c a ł ą  s i ł ą  w oli  p o w s t r z y m y w a n e ,  
m e r d a ł y ,  a b y  s i ę  o b l i z a ć .

W r e l a c j i  p r z e w o d n i c z ą c y  p r z y t a c z a  p r z e ­
m ó w i e n i e  K ró l ik a ,  n ie  ż a d n e g o  a l b a ń s k i e g o ,  
lu b  r a s o w e g o ,  a  t a k i e g o  r e z o l u t n e g o  k o l e g i  
z W a r s z a w y .  K o l e g a  ó w ,  n a d z i w i w s z y  s i ę  
d u ż o  n a d  m i k r o s k o p i j n e m i  z a r o b k a m i  n a -  
s z e m i ,  n a  z a k o ń c z e n i e  p o w i a d a ,  ż e  z n a l a z ł  
p r z y c z y n ę  z a d a w a l a n i a  s i ę  ł o d z i a n  t e r n ,  c o  
m a j ą .  W p a d l i  m i a n o w i c i e  n a  p o m y s ł  w y k o ­
r z y s t a n i a ,  n i e  w d o s t a t e c z n e j  m i e r z e  d o ­
t y c h c z a s  w y e k s p l o a t o w a n e j ,  s i ły  s w y c h  ż o n .  
J e d e n  z a ło ż y ł  s w e j  p o ło w ic y  p r a c o w n i ę  u b i o ­
ró w ,  ż o n a  d r u g i e g o  p r o d u k u j e  m a s o w o  p a s k i  
r u p t u r o w e  i i n n e  g o r s e t y  h y g i e n i c z n e .  In n y  
z n ó w  z a  u c i u ł a n e  m a r k i  j e s z c z e  z a  d o b r y c h  
c z a s ó w ,  k i e d y  t o  ł a s k a w i  c h l e b o d a w c y  b e z  
w ie lk i c h  g r y m a s ó w  p r z y z n a w a l i  p o d w y ż k i ,
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z a ło ż y ł  s k l e p ik  z w ik tu a ł a m i ,  p o s a d z i ł  w n im  
s w ą  ż o n ę  i k o n t e n t  z e  s w e g o  lo su .  U m i e j ę ­
t n e  p o d h i e s i e n i e  c e n y  n a  o g ó r k u  lu b  ś l e d z i u ,  
s z ó s t a k  s p r y t n i e  w s u n i ę t y  p o d  w a g ę  i n a  
k a ż d e m  k i lo  c o ś  n i e  c o ś  s i ę  o k r o i .  A j e s z c z e  
i n n y  s z c z ę ś l i w i e c  p o s i a d a  ż o n ę  z a r a b i a j ą c ą  
w d z i e d z i n i e  i n t e l e k t u .

N a  p o t w i e r d z e n i e  m y c h  p r z y p u s z c z e ń  
z  b o k u  d o l a t a  m n i e  s z e p t :  „ M a ło  t e g o ,  ż e  
ż o n a  z a r a b i a  w ię c e j  o d  n i e g o ,  j a k i m ś  t a m  
c u d e m  z d o b y ł  s i ę  n a  u d z i a ł  w d r u k a r n i  
i t r z e c i e  m a  ź r ó d ł o  d o c h o d u .  P s ia . . . "

Z a s t a n o w i ł o  m i ę  t o  w s z y s t k o .  D o b r z e ,  t o  
ż o n a c i ,  a  j a k  w i ą ż ą  k o n i e c  z k o ń c e m  k a w a ­
le r z y .  N ie  m o g ą c  z n a l e ź ć  r o z w i ą z a n i a ,  r o ­
z e j r z a ł e m  s i ę  u w a ż n i e  p o  sa l i .  Ż ó ł t e  z  z a ­
z d r o ś c i  t w a r z e  p r z e d s t a w i c i e l i  w o l n e g o  s t a n u  
p o w i e d z i a ł y  m i  w s z y s t k o .  D a w n ie j  k a w a l e r  
b y ł  p a n e m ,  t a  c z ę ś ć  z a r o b k u ,  k t ó r a  s z ł a  n a  
u t r z y m a n i e  r o d z in y ,  u  k a w a l e r a  p o z o s t a w a ł a  
w  k i e s z e n i  d o  j e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .  Z m i e ­
n i ły  s i ę  r o l e .

S t a t o  s i ę  r ó w n i e ż  z r o z u m i a ł e m  d la  m n i e  
w y t r w a ł e  d ą ż e n i e  j e d n e g o  z k o l e g ó w  d o  
s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o .  W s p ó l n i e  z e  s w ą  w y ­
b r a n k ą  o d  3  p r a w i e  l a t  u r z ą d z a  s w e  p r z y ­
s z ł e  g o s p o d a r s t w o ,  w n a d z ie i ,  ż e  g d y  d o ­
p n i e  s w e g o ,  d w ie  p a r y  r ą k  p r ę d z e j  d a d z ą  
s o b i e  r a d ę .

C h c ą c  w i e r n i e  p r z e d s t a w i ć  s t a n  r z e ­
czy ,  m u s z ę  z a z n a c z y ć ,  ż e  j e d n a k  j e s t  c o ś ,  
c o  s p a ć  n ie  d a j e  d r u k a r z o m  ł ó d z k i m .  C o ś ,  
c o  b e z  k ł o p o t ó w  i n i e b e z p i e c z n y c h  s t a r ć  
z p .  p r y n c y p a ł e m ,  u t a r t y m  z w y c z a j e m ,  z w i ę k ­
s z a  z a r o b k i  w n i e k t ó r y c h  l e p i e j  t r z y m a j ą ­
c y c h  s i ę  z a k ł a d a c h  a ż  o  40  yo. Z a p e w n e  s i ę  
d o m y ś l a c i e ,  ż e  t e r n  c z e m ś  —  s ą  l i n o t y p y .  
C z e g o  s i ę  n i e  rob i ,  a b y  s i ę  n a  n ie  d o s t a ć :  
z r z e k a  s i ę  u r l o p ó w ,  p r a c u j e  s i ę  p o  36  g o ­
d z in  n a  d o b ę ,  f u n d u j e  s i ę  i s t a w i a  n a  l e w o  
i n a  p r a w o  m a j s t r o m  i n i e  m a j s t r o m  
u d z i e l a  s i ę  p o ż y c z e k  n a  d o g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h  e t c .  e tc .
• . C h a r a k t ? r y s t y c z n e m  b y ło  p r z e m ó w i e n i e  
j e d n e g o  z  k o l e g ó w  n a  z e b r a n i u  p r z e d z j a z -  
d o w e m ,  g d y  d e l e g a c i  i n f o r m o w a l i  s i ę  o  w y ­
t y c z n e  u  s w y c h  m o c o d a w c ó w .  G r o m k i m ,  n a  
n a j w y ż s z e j  s k a l i  p o s t a w i o n y m  g ł o s e m ,  n ie  
p o z b a w i o n y m  i p e w n e j  m o d u l a c j i ,  g d y ż  t r z e ­
b a  w je d z ie ć ,  ż e  p r z y  w ie lu  i n n y c h  z a l e t a c h ,  
k o l e g a  ó w  p o s i a d a  i d a r  B o ż y  —  ś p i e w u !  
r z u c i ł  z e b r a n y m  h a s ł o ,  ż e  k r z y w d a ,  k tó ra '  
n a m  s i ę  d z i e j e ,  j e s t  n i e  n a s z ą  w in ą ,  a  p r z y ­
c z y n i ł a  s i ę  d o  t e g o  W a r s z a w a .  K o ń b y  s i ę  
u ś m i a ł .  W ię c  z a ł a m a n i e  s i ę  k o l e g ó w  a k c y ­
d e n s o w y c h  p o d c z a s  o s t a t n i e g o  s t r e j k u  w L o ­
dzi j u ż  w  d r u g i m  t y g o d n i u  t a k o w e g o  i z d a ­
n i e  s i ę  z u p e ł n e  n a  ł a s k ę  s w y c h  c h l e b o d a w ­
c ó w ,  p o m i m o ,  ż e  d z i ę k i  o p o d a t k o w a n i u  s i ę  
s k ł a d a c z y  g a z e t o w y c h ,  k t ó r z y  u z y s k a l i  
w s z y s t k o ,  c o  b y ł o  ż ą d a n e m ,  o d  p i e w s z e g o  
d n i a  b e z r o b o c i a  o t r z y m a l i  z a p o m o g i  r ó w n a ­
j ą c e  s i ę  c a ł k o w i t e m u  w ó w c z a s  ic h  z a r o b ­
k o w i  ( w i ę k s z o ś ć  z a k ł a d ó w  p r a c o w a ł a  w t e d y  
3  d n i  w t y g o d n i u )  i d a l s z e  w y p ł a t y  b y ły  z a ­
p e w n i o n e  w in n a  b y ła  t e m u  c e n t r a l a  w W a r ­
s z a w i e .  G d z ie  K ry m ,  a  g d z i e  R z y m .  T u ty lk o  
p o d z i a ł a ł a  s p r ę ż y s t a  a k c j a  p r y n c y p a ł ó w  i z a ­
g r o ż e n i e  z ich  s t r o n y ,  ż e  u w a ż a ć  b ę d ą  s w y c h  
p r a c o w n i k ó w  z a  z w o l n i o n y c h .  S ł a b o ś ć  i t c h ó ­
r z o s t w o  k o l e g ó w  n a s z y c h  d o p r o w a d z i ł y  d o  
t e g o  c o  j e s t .

G d y b y  z e b r a n i e  t o  m i a ł o  m i e j s c e  p o  w y ­
s t a w i e  p o l s k i e j  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  z o k a z j i  
k t ó r e j  ż a r l i w y  p r z e c i w n i k  W a r s z a w y  z w ie ­
d z a ł  T u r c j ę ,  p o s ą d z i ł b y m  g o ,  ż e  z a r a z i w s z y  
s i ę  t a m  i r o n ią  i p r z e w r o t n o ś c i ą  W s c h o d u ,  
w t a k  n i e l i t o ś c i w y  s p o s ó b  z a k p i ł  s o b i e  z e  
s w y c h  k o l e g ó w .  N i e s t e t y ,  w y s t ą p i e n i e  n a  
z e b r a n i u  m i a ł o  m i e j s c e  p r z e d  p o d r ó ż ą  n a  
W s c h ó d .

D la  ś c i s ł o ś c i  m u s z ę  z a n o t o w a ć  p o  t y m  
s z e r e g u  z g r z y t ó w  i c z y s t y ,  d o n o ś n y  t o n .  
N i e w i e m ,  c o  w p ł y n ę ł o  n a  ł o d z i a n ,  c z y  c z a -
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s e m  nie oziębienie się tem p era tu ry  i brak 
m o n e ty  na węgiel, dość  że bardzo gorąco 
ż ą d a ją  podwyżki zarobków. Czem zimniej 
s ię  robi, tern goręcej wołają: za mato za ra ­
biamy, chcem y więcej. Coś nie coś naw et 
już otrzymali; w wielu zak ładach  pod wp y 
wem upo m in ań  się dodali 10—15 /0- Ale to 
•wobec drożyzny nic nie znaczy.

W osta tn ich  dniach łodzianie, widocznie 
ch cąc  się rozgrzać, skupiają  się w Związku, 
przypom niaw szy sobie, iż w grom adzie  zi­
m n o  i mróz nie tak dolega, bo jed en  dru­
g iego  osłania i ogrzewa.

Mnie też  zimno, głodno, żona nic nie za­
rabia, a dzieci wołają o jedzenie  i książki, 
n a p a s tu ją  codziennie, więc chciałbym, by 
koledzy, przypomniawszy sobie, że w g ro m a­
dzie  raźniej, na now o utworzyli m ocną o rg a ­
nizację i pokrzepieni jej ciepłem i siłą 
zwrócili się do właścicieli o podwyżkę rze­
czywistą, a nie groszową. Czas juź naj­
wyższy! Zbyt długo nędzę  cierpimy, mimo 
iż p racu jem y w pocie  czoła. Bierzmy przy­
kład z innych kolegów, k tórzy  walki się nie 
łękają, lecz, solidarnie  się t rzym ając  potrafią  
zm usić  właścicieli do us tęps tw .

Też Łodzianin.

Z Życia Organizacji .
Z Okręgu Warszawskiego.

Z w spólnych  p osied zeń  dwu Zarządów.
W dniu 4 /XI odbyło  się drugie  wspólne 

po s iedzen ie  Zarządów obu Związków.
Kol Miałan zaw iadam ia na wstępie ,  iz 

Zarz. Zw. z Elekt, uznał p o trz eb ę  wspólnej 
kom isji ,  k tó ra  mieć będzie  za zadanie  n a d ­
z ó r  nad s to so w a n iem  cennika; wydatki tej 
kom is j i  na  walkę o u trzym anie  cennika po- 
winny wspólnie pono s ić  obie organizacje.

Po przyjęciu do w iadom ośc i powyższe- 
g o  zaw iadom ienia  p rzys tąp iono  do obrad 
nad po trzebam i chwili.

Strejk w P oznańsktem . Kol. Szczucki zre­
ferował przebieg os ta tn ich  w ypadków  w tym 
za ta rg u  i przedstawił ko n ieczność  n a ty ch ­
m ias tow ej  p o m o c y  pieniężnej.

Pomoc bezrobotnym. Referent kol. n .  Wit­
kowski.  P odczas  prow adzenia  akcji o u trzy ­
m anie  cennika  i o zaw arcie  nowej um ow y 
o b a  związki na wspólny rachunek  wypiacały 
zapom ogi bezrobotnym , s tre jku jącym  i zlo- 
kau tow any m , m ając  na celu p rzeprow a­
dzenie  zw ycięsko  walki o nasze  postu la ty . 
Po zawarciu umowy w obec tego, iż oba 
związki postanow iły  nadaj wspólnie bronić 
u trzy m an ia  we w szystkich zakładach c e n ­
nika, należy i nadal wspólnie podtrzym yw ać 
bezrobotnych . Kryzys je s t  to  zło ogólne, 
k tó re  jednym  i drugim szkodzi, Gdy jeden 
ze  Związków przes tan ie  wypłacać zapom ogi 
bez robo tnym , ci m o g ą  przynieść szko dę  
cz łonkom  obu Związków, szukając  pracy 
za n iższą cenę. P o m o c  bezrobo tnym  jest 
więc jednym z przejawów walki o u trzy ­
m an ie  cennika  i dla tego na  wspólny koszt 
powinna być prow adzona.

Po dłuższej dyskusji przedstaw icie le  /.w. 
z  Elekt zawiadomili, iż uw ażają  za w ska­
zane, by każdy Związek podtrzym yw ał swycn 
bezrobo tnych  członków; nie życzą soDie 
również w spólnego pośredn ic tw a  pracy.

Dzicy. Kol. G ottschalk  podniósł, iż dzięki 
temu, że istnieją  dwie organizacje, wielu 
s ł a b e g o ‘ ducha kolegów przes ta je  płacie 
wkładki do swojej organizacji,  a p rzybyw a­
ją c y  z prowincji nie w stępu ją  do żadnej 
z nich. Należy przedsięw ziąć  energiczne 
kroki, by tem u  sob ko s tw u  k res  położyć 
i bądź z ap o m o c ą  nacisku  skłonić  wszyst­
kich dzikich i n iep łacących  do  w stąp ien ia  
do  jednej z organizacyj.

Po obszernej dyskusji, w której p rzed ­
stawiciele obu  Związków wykazali jedno­
myślność, pos tano w ion o  wpłynąć na  n iep ła ­
cących  i dzikich, by wstąpili do  jednej z or- 
qanizacyj i swe obowiązki względem mej 
spełniali. O pornych  po s tan o w io n o  usuw ać  
z pracy.

P odczas  dyskusji w tej sprawie  p o ru sz o ­
no raz jeszcze  p racę  pozagodzinną. Raz 
jeszcze  p o s tan ow io no  zaw ezw ać kolegów, 
zwłaszcza sk ładaczy m aszynowych, do n a ­
pracow an ia  po godzinach. Poruszono sp ra ­
wę niecennikowej dopła ty  za  p racę  poza- 
qodzinną u Arcta. „  , .

Law irujący m iędzy zw iązkam i. Referent. 
Wśród za legających  są tacy  koledzy, którzy, 
u trac iw szy  praw a z pow o u n iepłacenia  
w jednym Związku, zap isu ją  się na  now o 
do  drug iego  i tu  znów zalegają. Należy 
tego  rodzaju  w ędrów kę ukrócić ,  gdyz tacy  
członkowie w rzeczyw is tośc i  nigdzie me 
płacą. Należy od tak ieg o  kan dy da ta  na 
członka żądać, by przed w stąp ien iem  u re ­
gulował sw e za ległości w organizacji,  z k tó ­
rej w ystępuje .

Obie organ izacje  wyraziły zg od ę  na  p ro ­
pozycje  re fe ren ta  i poleciły wspólnej Ko­
misji o p racow an ie  szczegółów.

W dniu 11/XI miało miejsce t rzec ie  p o ­
s iedzenie  obu  Zarządów.

Przyjezdni, r e fe ren t ,  kol.  A. Witkowski. 
J e d n ą  z naszych bolączek je s t  przyjazd 
kolegów do Warszawy i p ow iększan ie  tu 
liczby rąk  do  pracy, a właściwie liczby 
bezrobotnych . Przed ro zpo częc iem  się  k ry ­
zysu, p rzybyw ających do Varszawy drukarzy  
czy pokrewnych, zap isyw ano na  listę bez­
rob o tn ych  i po pew nym czasie  otrzymywali 
p racę . Z chwilą, gdy wybuchł kryzys, zgod- 
nie z regulaminem, za p o m o cą  os trzezen ,  
iż z pow odu nadm iaru  bez rob o tn ych  przy- 
jazd do Warszawy jes t  zabroniony, s ta rano  
s ię  pow strzym ać  kolegów od udawania się 
po p racę  do  stolicy. Nie wiele o s t rzeżen ia  
pomogły . Koledzy z prowincji przybywali , 
a gdy od  nich żądano  opuszczen ia  W arsza­
wy i odm aw iano  wpisania  ich na lisię b ez­
robotnych , szukali na w łasną rę k ę  pracy, 
czasam i naw et za n iższą cenę  Potem , gdy 
już p racę  mieli, starali s ię  o wpisanie ich 
na listę członków jednego  ze Związków.

P ostanow iono  wspólnie w ystąp ić  p rz e ­
ciw naruszaniu  przepisów organizacyjnych 
przez przyjezdnych; wrazie  zgłoszenia  się 
przy jezdnego  do  jednego  ze związków, n ie ­
zwłocznie informow ać o tern drugą orga-

mZaReąnlarnin dla uczniów. P rojekt regu la ­
minu dla uczniów, uzgodn iony  z życzeniami 
obu  organizacyj, jes t  p rzeds taw iony  właści­
cielom. P ro jek t ten  był już n iem al w c a ­
łości p rzedyskutow any wspólnie  z p rzed ­
stawicielem właścicieli. Pozosta ło  zaledwie 
kilka punktów, k tó re  nie uzgod n ion o  i nad 
k tórem i odbędzie  s ię  w najbliższym czasie^ 
dyskus ja  z Kom. Właśc. P am ię tać  i p rze ­
s t rzegać  musimy, by s to sow n ie  do um ow y 
nigdzie nowych uczniów nie przy jm ow ano.

Po dłuższej dyskusji u s ta lono  zgod no ść  
dążeń w tej sprawie; om ów iono  szczegóły 
i p o s tan ow io no  w ydać odezw ę do  sp o łe ­
czeństw a, w yjaśn ia jącą  s tanow isko  o rg a n i­
zacyj w sprawie n ieprzy jm ow ania  uczniów
do  drukarń . ,

Połączenie Zw iązków . O tw iera  dyskusję  
w tej sprawie kol. G ottschalk , zaznaczając ,  
iż VI Zjazd przekazał s ta ran ia  o po łączen ie  
obu  związków na  gruncie  warszawskim 
Zarz. Gł. Dobro ogó lne  w ym aga połączenia ,  
qdyż podział osłabia nas  i szkodzi nam.

Kol. Szczucki referuje: Po łączen ie  obu 
związków weszło już w ta k ą  fazę, że dziś

wspólnie  m ożem y o niem mówić. Pierwszy 
zabrał głos w tej sprawie  ogół w W arsza­
wie, n as tęp n ie  koledzy z prowincji,  którzy 
wzywają do połączenia .  Zarz., Gł. nie  wzy 
wał do tej po ry  do połączenia , '  gdyż grunt 
nie był przygotowany. Dziś możemy, a n a ­
w et  musimy o tern mówić, gdyż życie i głos 
oqółu  w ypow iadają  się za połączeniem.

Z wymiany poglądów  w tej sprawie 
us tn ie  lub na łam ach  „Wiad. Graf.“, widzi­
my, iż główną przyczyną podziału są  różn i­
ce  w p o g lądach  na sprawy spo łeczne  i p o ­
lityczne. Widzimy jednak , że wszędzie poza  
Warszawą, a szczególnie  w w iększych sku­
p ien iach  drukarzy, jak  Lwów, Kraków, Poz­
nań, Łódź, koledzy mimo is tn iejących róz™c 
zapa tryw ań  tw orzą jed ną  organizację .  Nie 
m o że  być p rzeszkodą  do po łączen ia  się 
należen ie  do Międz. Sekr. Druk., gdyz k aż ­
dy z nas  wie dobrze, że przem ysłow cy łączą 
s ię międzynarodow o, a drukarscy  naw et 
w rok u  b ieżącym  na  swym zjeździe zało­
żyli m iędzynarodow ą organizację  właścicieli 
drukarń. Przykład ten  wskazuje, że  obow ią­
zani je s te śm y  łączyć się międzynarodow o.

Zawody, w k tórych  is tnieje  kilka związ­
ków, m ają niskie zarobki, gdyż t r acą  siły 
n a  wzajem ną w alkę lub co najmniej ko n ­
kurencję .  U nas  nastąpił zwrot ku lepszemu. 
Wspólny front w obronie  w arunków  pracy 
pozwolił nam  u trzym ać cennik. Wiemy je d ­
nak, iż właściciele d rukarń  nie są zorgan i­
zowani; wiemy, iż dążą  oni do zo rganizo­
wania się. Wówczas s ta n ą  się silniejsi. My 
też  musimy zawczasu siłę sw ą zwiększyć, 
a tę  dać nam m oże  tylko połączenie.

Z pow yższych względów należy po łącze ­
nie szczerze  i sze rok o  omówić, usuwać 
p rzeszkody  i po usunięc iu  tych związki po- 
łączyć.

Kol. Miałan. Przewidywaliśmy, iż akcję  
cenn ikow ą należało wspólnie prowadzić, 
qdyż tylko w spólnie  m ogła ona  być p rze­
p row adzona  Wskazuje to, iż je d n ość  o rg a ­
nizacyjna je s t  po trzebna .  Zarz. Zw z Elekt, 
jes t  za połączeniem. Ale wśród członków 
tej organizacji je s t  dużo tak ich  którzy wy­
stąpili z organizacji na  Bednarskiej, gdyz 
do tego  skłaniał ich k ie runek  i uchwały tej 
organizacji,  ci dziś są  przeciwni połączeniu, 
żąd a ją  jakichś upew nień na przyszłość. Za 
kilka dni odbędz ie  się ogólne  zebranie  
członków i na  niem Zarząd spraw ę p o łącz e ­
nia przedstawi.

Dyskusja  nad  tą  tak  w ażną spraw ą p ro ­
w adzona była długo; w ypow iadano  się 
szczerze; znać było, iż obie  strony  zdają  
sob ie  sprawę, z ważności zagadnienia  i chcą  
znaleźć p o żąd an e  załatwienie. Z braku 
m iejsca  nie m og ę  p od ać  naw et s t reszczen ia  
poszczególnych przem ówień, ograniczyć się 
m uszę  do s t reszczen ia  a rgum entów  obu
obozów. . ,

Obie s trony  podkreś la ły  po trzebę  jednej 
orqanizacji.  Członkowie organizacji z Elek­
toralnej jako p rzeszkody  do po łączen ia  w y­
mieniali party jność , klasowośc, wysokie 
op od a tk ow an ia  członków, sekc je  pom ocy. 
Członkowie z Bednarskiej wskazali , iz zwią­
zek na Bednarskiej j e s t  ściśle bezparty jny. 
Do Kom. Centr., k tó ra  je s t  również b ezpa r­
tyjną, należy cały Związek Drukarzy w Pol- 
see  na m ocy uchwał Zjazdów. K lasowośc 
wynika z zadań  i tak tyk i ruchu  robotn i­
czego; naw et  d rukarze endecy  w s tosunku  
do drukarzy  właścicieli s to ją  na  gruncie 
k lasowym, obaw iają  się ty lko zrobić dalszy 
krok i s tan ąć  obydw om a nogam i na  grun­
cie klasowym . Przecież przem ysłowcy łączą 
s ię m iędzynarodow o, najbliższym przykła­
dem  je s t  Lewiatan, k tóry  łączy p rzem y ­
słowców, właścicieli kopalń, kupców i b an ­
kierów — polaków, żydów, niemców, na™' 
cuzów i innych; dlaczego my m am y sob ie
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te g o  praw a sami odmawiać, wszak uzn a ­
jem y  hasto: w jedności sita. Wysokie o p o ­
da tkow an ia  wyptywaty z chwilowych wiel­
kich po trzeb  organizacji, k tó ra  musiała 
wspierać bezrobo tnych  lub s tre jkujących. 
Jeże l i  nie jednakow o opoda tkow yw ała  człon­
ków, to  dlatego, iż kierowała  się zasadą: 
ci co  mają  więcej, więcej dać m ogą. Sekcja  
po m ocy  nie będzie  stanowić p rzeszkody  
w połączeniu.

Kol. Szczucki w koń cow em  przem ów ie­
niu, jak o  referent, s t reśc i ł  przebieg dyskusji, 
stwierdził,  iż wykazała ona  po trzeb ę  i m o ­
żliwość połączenia .  Wskazał na  to, iż błędy 
robi każdy, k to  dużo robi, a naw et ten  co 
się  prześlizguje, to  od czasu  do czasu  n o ­
sem  o śc ianę  uderzy. Poruszył jeden  jeszcze  
czynnik. O rganizacje  zaw odow e robotn icze  
m uszą  walczyć o us taw odaw stw o  ro b o tn i­
cze, a to  je s t  polityka. Co my uczynimy, 
gdy rząd p od  wpływem L ewiatana zechce  
wprowadzić 10 godzinny dzień pracy. Czy 
weźm iem y udział >v ogólno - robotn iczym  
ruchu  w obronie  8 godz innego  dnia pracy? 
Bezprzecznie tak. A ta  sprawa łączy się 
z ruchem  robotn iczym  - międzynarodow ym, 
bo 10 godz. dzień pracy  w Niemczech grozi 
zarów no robo tn ikom  w Polsce, jak  i we 
wszystkich pozosta łych  państw ach . Wspólne 
n iebezpieczeństwo wysuwa wspólną obronę. 
Zresztą  p rzeko nać  n as  powinien przykład 
przemysłowców, którzy  we wszystkich p a ń ­
stw ach  a tak u ją  8 godzinny dzień pracy. 
Przykład ten  wyjaśnia, iż życie nam  n a k a ­
zuje łączyć się z robotn ikam i wszystkich 
krajów. Kończąc, stwierdza, iż należy dążyć 
bezwzględnie do po łączen ia  i wspólnie u s u ­
wać przeszkody  ku temu.

Po ukończeniu  tej dyskusji kol. z Elekt, 
zawiadomili, iż po  ogólnem  zebran iu  zazn a ­
jom ią  Zw. z Bedn. z uchw ałą  i będz ie  ona 
pods taw ą  do dalszych narad.

Kol. Szczucki zreferował s tan  za ta rgu  
w Poznańsk iem  w os ta tn iem  tygodniu, oraz 
zawiadomił o rozpoczyna jącym  się  ruchu 
podw yżkowym w Łodzi.

Posiedzenie  zakończono  w ym ianą zdań 
o usiłowaniach założenia  jeszcze  jednego  
związku drukarzy, usiłowaniach, m ających  
n a  celu o s ta teczne  rozbicie nas.

Z Okręgu Wileńskiego.
Po blisko ca łorocznej przerwie, jaka  

miała miejsce w działalności naszego  Związ­
ku, postanowiliśmy powołać organ izac ję  na 
now o do życia Przyszło nam  to  dość  łatwo, 
ponieważ rok przerwy udowodnił wszystkim, 
iż istnieć dziś bez organizacji nie można. 
Płace obniżyły się o więcej niż połow ę 
(tygodniówka od 25 do 45 zł.), nie mówiąc 
już  o pogorszen iu  się ogólnych  w arunków  
pracy.

Chcąc zah am ow ać  to  s taczan ie  się w prze­
paść, kilku kolegów  po przeprow adzeniu  
agitacji zwołało w niedzielę 2.X1 ogólne  
zebranie. Przybyło około  100 kolegów, a za­
tem  prawie wszyscy pracujący. Bezrobotnych  
obecnie  je s t  bardzo niewielu — około  5 — 6.

Na zebraniu  tern po krótkiej dyskusji, 
podczas  k tóre j  s tw ierdzono kon ieczność  
zo rganizow ania  się, w ybrano Zarząd, k tó r e ­
mu polecono  wspólnie z de lega tam i w szyst­
kich zakładów o p racow ać  plan działalności 
na najbliższą przyszłość. Zarząd odbył dnia 
7.X1 posiedzenie , na k tórem  op racow ano  
szereg  zmian w cenniku. Na n a s tępn em  
posiedzeniu  będziem y omaw iać sposoby, 
jak ich  użyć przy akcji podwyżkowej.

W krótkim  czasie odbędzie  się ponow ne  
O gólne  Z ebranie  dla powzięcia osta teczne j 
decyzji, co do akcji podwyżkowej. Byłoby 
pożądanem , ażeby mógł przyjechać  delega t 
od Was, tak  dla zaznajom ienia  się ze s to ­
sunkam i tu tejszemi, jak i dla udzielenia 
nam  rad i wskazówek.

Na zakończen ie  dodam, iż is tnieje w Wil­
nie jeszcze  inny Związek tzw. „żó łty“, liczący 
około  30 członków, pracu jących  w jednej 
drukarni (Zawadzkiego). P raw dopodobnie  
po łączą  się z nami, nie prędzej jednak ,  aż 
płace nasze  zrównają  się z ich płacami 
(pobiera ją  55 zł.).

Z Oddziału Białostockiego.
W dniu 16/X rozpoczęliśm y strejk, ż ą d a ­

jąc  podwyżki zarobków. W dniu 24/X p o ­
wróciliśmy do pracy, zyskawszy 30%- Na 
ogół uważamy, iż akcja nasza nie zu ­
pełn ie  się udała. Drożyzna u nas jes t  wielka; 
według wykazów Kom. S t a t , wynosi około  
85°/0 warszawskiej. Tymczasem zarobki n a ­
sze obecne  s ięgają  tylko 60%  minimum 
warszawskiego. Przyczyną zgody na te 30% 
było wywożenie robó t  do innych miast , 
g łównie do Warszawy. Umowy osta teczn ie  
je szcze  nie podpisaliśmy, a to  dlatego, iż 
zarów no przez nas, jak  i przez właścicieli 
drukarń  w ysunięte  zostały  poprawki natury 
regulaminowej.

Strejk w Poznaniu.
Rozszerzenie  się ruchu na  Bydgoszcz, 

Grudziądz i Toruń uczyniło silne wrażenie 
na właścicielach drukarń. W dniu 4/XI zw o­
łali nadzw yczajne  zebranie .  Koledzy poz­
nańscy  wysłali do prezydjum zebran ia  za­
wiadomienie, że jak poprzednio  lak  i o b e c ­
nie  go tow i są p rzys tąp ić  do rokowań. 
W odpowiedzi zebranie  upoważniło  trzech  
członków do „wysłuchania  p ropozycyj p ra ­
cowników".

Na odbytej wspólnej konferencji p rzed ­
stawiciele  właścicieli zastrzegli,  iż nie są 
upow ażnieni do  zaw arcia  umowy, lecz ty lko 
do zaznajom ien ia  się z żądaniami p ra c o ­
wników, k tó re  przeds taw ią  na nas tęp nem  
zebraniu właścicieli w dniu 9/X1.

Z ebranie  właścicieli odrzuciło  żądania  
pracowników, o raz  postanow iło  zlokautow ać 
drukarn ie  na prowincji

Zatarg  rozszerza  s ię  coraz więcej i p rzy ­
biera  coraz  o s t rze jsze  formy. Koledzy p o ­
znańscy ducha jednak  nie tracą, p o s ta n o ­
wienie w ytrw ania  je s t  tak  m o cne  jak  na 
po czą tku  zatargu. Po trzebują  jedynie  p o ­
m o cy  pieniężnej.

By poruszyć za ta rg  z m ar tw eg o  punktu  
p os tan o w io n o  odw ołać  s ię  do Wojewódz­
kiej Komisji Rozjemczej.

Dn. 14 b. m. Wydział Rozjemczy dla 
Handlu i Przemysłu m. Poznania  i okolicy 
odbył posiedzenie  ce lem  zlikwidowania za- 
i a r g u  w zawodzie  graficznym, trwającego 
9 tygodni.

Po wysłuchaniu s t ron  Wydział Rozjem­
czy wydał orzeczenie ,  na  m o cy  k tó reg o  
o becn e  stawki podw yższono  o 10%, u s t a ­
lając minimum na 56,67 zł O rzeczen ie  p o ­
zostaw ia  d o ty chczasow e  4 grupy z a ro b k o ­
we z tern, że w grupie 4-ej zniża się wiek 
z 24 la t na  23 lata, uznaje  dezyd era t  p ra ­
cowników, aby zakłady przyjęły do pracy 
personel,  za trudn iony  przed s trejk iem, u z n a ­
je żądanie  pracowników, aby zarobki re g u ­
low ane były co miesiąc na zasadz ie  w skaźni­

ka drożyźnianego Urzędu S ta ty s ty czn eg o  
i pozostaw ia  w mocy d o ty chcz aso w e  wa­
runki pracy, o ile te  nie  zosta ły  zm ien ione  
przez orzeczenie .  *

O rzeczenie  odrzuca  n a to m ias t  n a s tę p u ­
jące  żądania  pracowników:

1) w strzym anie  przy jm ow an ia  uczni n a  
1 rok,

2) wydalenie łamistrejków,
3) p rzyjm ow anie  pracow ników  za wy- 

łącznem pośrednic tw em  biura Zw. Zaw. Dru­
karzy, jako  n iezgodne z us taw o w ą  z a sad ą  
wolności przemysłowej

W obszernem  uzasadnien iu  teg o  o rze ­
czenia  pow iada  Wydz Rozjemczy, że przy­
znał rob o tn ik om  stawki „ze w szech s t ro n  
najdalej na korzyść  p racow ników  w ysunię­
te", gdyż żaden zawód w Poznaniu za ro b ­
ków tak ich  nie  posiada.

W niedzielę, d. 16 b. m., odbyło s ię  
w Poznaniu  walne zebranie  członków O krę­
gu z udziałem delega ta  Zarządu Głównego, 
na k tó rem  Komisja Zarobkow a złożyła sp ra ­
w ozdanie  ze swych czynności i odczy ta ła  
orzeczen ie  Wydz. Rozjem czego, p rzy ję te  
przez zebranie  śm iechem  i dowcipami. Sze­
reg m ów ców  w dyskusji wypowiedział s ię  
za dalszą walką, uznając  orzeczenie  za nie- 
zadawalające. Wszystkim przem ówieniom  
towarzyszyły  grom kie  oklaski. Zebrani w ten  
sp o s ó b  manifestowali sw oją  so l id a rno ść  
z p rzem awiającym i. Za przyjęciem o rz e ­
czenia nie odezwał s ię  ani jeden głos. Ze­
branie cechował niezwykły zapał, z d ecy do ­
w aną chęć  do dalszej walki i w iara w zwy­
cięs tw o .

Po końcow em  przem ów ieniu  de lega ta  
Zarządu Głównego, zebranie uchwaliło jed n o ­
głośnie nas tępu jącą  rezolucję:

„Zebranie  ogólne Związku Zawodow ego 
Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce 
O kręgu  Poznańskiego, w ysłuchaw szy sp ra ­
wozdania  z czynności Komisji Z arobkow ej 
stwierdza:

1) że orzeczenie  Wydziału R ozjem czego  
je s t  krzywdzące i nie  odpow iada życiowym 
p o trzebo m  pracow ników  graficznych o raz  
ponies ionym  w dziewięciotygodniowej wal­
ce ofiarom. Ogólne zebranie  czł, nków 
O kręgu  Poznańsk iego  wyraża Komisji Za­
robkow ej pełne zaufanie  i pow ierza  dalsze  
prow adzenie  akcji celem uzyskania  k o rz y s t ­
n iejszych w arunków  płacy.

2) p ro te s tu je  przeciwko usiłow aniom 
Związku Zakładów Graficznych narzucen ia  
p racow nikom  płac oraz warunków pracy  
z pominięciem naszego  Związku, a w p o ro ­
zumieniu tylko ze s tw orzoną  prz< z s ieb ie  
organizacją  łam is trejków. Tej os ta tn ie j  wy­
raża  ogólne zebranie  swoją p o g ardę  i p o ­
tęp ien ie" .

Udział członków był niezwykle liczny, 
sala D om u Królowej Jadwigi ledwie p o ­
mieściła uczes tn ików  zebrania.

Po 9 tygodniach  s tre jku  nas tró j  je s t  tak  
silny, jak gdyby strejk  się dop iero  zaczynał.

Brawo, dzielni Poznaniacyl

Różne wiadomości.
Z g o n .  Dnia 15 b. m. zmarł w Poznaniu  

Franciszek Pieniężny, składacz, o s ta tn io  k o ­
rektor, przeżywszy lat 65. Zmarły przez la t 
zgórą 20 był członkiem Zarządu Związku 
Drukarzy w Poznaniu. Dla organizacji poło­
żył wielkie zasługi.

Obszern ie jsze  w spom nien ie  pośm ie r tn e  
pośw ięcim y zgasłemu, a tak  zas łużonem u 
dla organizacji koledze  w n as tęp n y m  nu­
merze.
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